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KONKURS
Zarząd główny stow arzyszenia drukarzy „O gni­

sko" we Lwowie, rozpisuje niniejszem
KONKURS NA OKŁADKĘ

d o  s p r a w o z d a n i a  z a  r. 1929.

Do udziału w konkursie zaprasza się wszystkich 
członków stow arzyszenia „O gnisko .

O kładka w form acie corocznych sprawozdań 
„O g n isk a1* i z takim  jak  corocznie tekstem , p ro­
jek tow ana  być może w stylu dowolnym.

Pro jek t w ykonany być może najwięcej w trzech 
kolorach.

O d  konkursu wyłączone będą  pro jek ty  kopjo- 
w ane; natom iast dopuszczone zostaną szkice, o ile 
kolega, nadsyłając szkic, złoży deklarację, że po ­
dejm ie się okładkę, przez siebie naszkicow aną, wy­
konać.

Prace nadesłane, będą  podzielone na dwie 
grupy: a) p race zecerskie w ykończone; b) p ro ­
jek ty  malowane, szkice i t. d.

A utorow ie dwóch uznanych za najlepsze prac 
otrzym ają nagrody: 1 nagroda 50 złotych, 2 na­
g ro d a  25 złotych.

G dyby p ro jek t okładki odznaczony pierw szą n a ­
g ro d ą  nie mógł być w ykonany w drukarni, w k tó ­
rej wykonuje się druk  sprawozdania, oddany zosta­
nie druk okładki do tej drukarni, z k tó rej projekt 
wyszedł.

Projekty, przeznaczone na konkurs, zaopatrzone 
godłem , nadsyłać należy do dnia 15 m arca 1930 r. 
na ręce przew odniczącego, kol. Kusyka, u). P ie­
karska 18, załączając w kopercie zam kniętej na­
zwisko au tora  projektu.

Sąd konkursow y złoży Zarząd główny.
N adesłane na konkurs tak  nagrodzone, jako też  

i nienagrodzone prace pozostaną własnością sto ­
w arzyszenia „O g n isk o 11 i będą umieszczone w a r­
chiwum stowarzyszenia.

W e Lwowie, dnia 6  lutego 1930.
S te fa n  K tuaśniew ski A n d rze j K ^ sy k

sekretarz przewodniczący

O PRAW O EYTU
Jest rzeczą bardzo dziwną i godną publicznego 

osądzenia, iż w czasach tak  wielkiego zastoju go­
spodarczego, pow stałego w skutek  poważnego bez­
robocia, znachodzą się władze państw ow e, zwięk­
szające jeszcze kadry bezrobotnych przez zakładanie 
własnych w arsztatów  pracy i zatrudnianie w nich 
ludzi niepowołanych.

Mamy na myśli w arsztaty  więzienne, w śród 
k tórych pow stają w różnych m iastach państw a rów ­
nież i „Zakłady graficzne" obok introligatorskich, 
szewskich, ślusarskich i t .  d.

Pisma zawodowe poruszały n iejednokrotnie sp ra ­
wę produkcji więziennej, żądając zaniechania tego 
ze względu choćby na kiłkudziesięeiotysięczną rze­
szę bezrobotnych.

Nawet lwowska R ada przyboczna kom isarza 
rządu poruszoną została tą  spraw ą przez Izbę Rę­
kodzielniczą, dom agającą się interwencji kom isarza 
rządu u odpowiednich władz, by zakazano wytwórni 
więziennej.

Mimowoli przypom inają się nam czasy p rzed ­
wojenne, kiedyto używano aresztantów  do konku­
rencji z rębaczam i drzewa.

O rganizacja rębaczy ostatecznie przez swoje 
skargi i zażalenia doprowadziła do teg o , iż w końcu 
przestano więźniów wysyłać na m iasto w celach 
zarobkowych. Rząd austrjacki, pod wpływem opinji 
publicznej w ydał zakaz używania więźniów do pracy 
zarobkow ej, wychodząc słusznie z założenia, iż je ­
żeli ludność będzie miała pracę, ustaną wykroczenia.

Jakże inaczej dzieje się obecnie w naszym kraju! 
Każde niemal więzienie posiada kilkanaście róż­
nych w arsztatów , otw iera się naw et drukarnie wię­
zienne, in troligatornie i t. d„ zatrudnia się tam 
więźniów, ucząc ich tych rzemiosł a wytwarzaną

robo tą  konkurują ze „św iatem ", — pozbawiając 
w ten  sposób robotników  różnych zawodów spo­
sobu do życia, to  je s t pracy.

R obotnicy opłacają przeróżnego rodzaju p o ­
datki, ponoszą ciężary względem  państw a i gminy, 
organizacje robotnicze utrzym ują głównie bezro­
botnych a tu  władze więzienne odbierają im pracę, 
zatrudniając więźniów, jakby w obawie, by więź­
niowie nie nabawili się się w m urach więziennych 
w skutek bezczynności —  czarnej m elancholji !...

Są różne inne sposoby „uprzyjem nienia" więź­
niom pobytu w zakładach karnych : odczyty, p oga­
wędki, przedstaw ienia am atorskie, koncerty , radio 
i t. d. P racę  należy zostawić robotnikom , darem nie 
chodzącym  bez pracy i korzystającym  z państw o- 
w eg° funduszu dla bezrobotnych.

Podtrzym ujem y nadal walkę o zniesienie w szyst­
kich wogóle w arsztatów  w zakładach karnych, 
wojsku i policji.

W ięzień ma odcierpieć karę  za przewinienie, 
żołnierz ma nabyć wprawę w swojem oddziele 
a policjant ma być stróżem  porządku. Nie 
można ludzi tych  używać do pracy w swoich w ar­
sztatach , gdy masy ludu roboczego latami oczekują 
P ^ c y . _

Rzeczą m inisterstw a pracy i opieki społecznej, 
m inisterstw a sprawiedliwości, wojskowości i spraw  
w ew nętrznych jes t zakazać dotychczasow ej p rak ­
tyki organów  im podwładnych.

T ego dom agają się m iljonowe masy obywateli 
państw a oraz przeszło ćwierćmiljonowa rzesza bez­
robotnych.

STRAJK DRUKARZY W  KRAKOWIE

Dnia 13 stycznia br. o godzinie 12 w południe 
koledzy krakow scy stanęli do strajku. S tanęli w o- 
bronie swych praw , zdobytych w walkach poprzed­
nich.

Krakowscy pryncypałowie, pragnąc w ykorzystać 
dobrą dla siebie konjunkturę, postanowili, jeżeli już 
nie przełam ać, to  przynajmniej osłabić silną i wzo­
row ą organizację kolegów krakowskich. Lecz grubo 
przeliczyli się w swych rachubach.

G eneza i przebieg strajku przedstaw ia się na­
stępująco :

Z końcem  roku 1929 wygasła umowa, zaw arta 
na przeciąg dwóch lat między właścicielami d ru­
karń a organizacją zawodową drukarzy. Na cztery 
tygodnie przed jej wygaśnięciem  tow arzysze prze­
słali właścicielom drukarń pismo z wypowiedzeniem 
umowy i żądaniem  zwołania wspólnej konferencji, 
celem omówienia nowych warunków.

Postawiono dwa zasadnicze żądania, t .  j. czę­
ściowe wyrównanie płac w skutek wzrostu drożyzny, 
czyli 5 p rocent podwyżki i wstrzym anie przyjm o­
wania uczniów na przeciąg trw ania nowej umowy, 
poza tern kilka mniejszej wagi żądań, k tó re  p rze­
ważnie były już w rzeczywistości stosow ane w za­
kładach.

S tale w zrastająca drożyzna zmusiła towarzyszy 
do postawienia pierw szego żądania, aby już nie 
zyskać, lecz utrzym ać na dotychczasowym  poziomie 
ciężko wywalczoną dotychczasow ą p łacę ; po dru­
gie, ze względu na stale w zrastające bezrobocie 
chciano choć chwilowo przyjść z pom ocą tym , któ­
rzy od szeregu miesięcy pozostają bez pracy, a kró- 
rych właściciele s ta ra ją  się zastąpić nadm ierną ilo­
ścią uczniów, których po ukończeniu praktyki wy­
rzucają znowu na bruk, powiększając tem samem 
rzesze bezrobotnych i zrzucając na barki tow arzy­
szy ciężar ich utrzym ania.

Po kilkudziesięciu godzinach wspólnej konfe­
rencji ustalono wreszcie, że przyznano towarzyszom  
5 procent podwyżki, natom iast spraw ę uczniów 
starano się za wszelką cenę oddać do rozstrzy­
gnięcia arbitrow i rządowem u, w osobie wojewody.

Mając doświadczenie w podobnych rozstrzygnięć, 
delegaci towarzyszy bronili się od teg o  wszelkiemi 
siłami; nie chcąc jednakże rozbijać rokowań, zgo­
dzili się ostatecznie i na to , wysuwając ze swej 
strony arb itra . W łaściciele drukarń  jednakże od ­

rzucili stanowczo osobę proponowaną przez tow a­
rzyszy, wysuwając ze swej strony ludzi, k tórzy 
przy ostatniej akcji dali publicznie wyraz swej do 
towarzyszy „sym patji" listem otw artym  do publicz­
ności, zwalczającym naszą organizację.

W  sobotę, 11 stycznia br. tow arzysze w ystoso­
wali jeszcze jedno  pism o, sądząc, że przecież znaj­
dzie się jak aś platform a, na której będzie m ożna 
dalej pertrak tow ać, z nadmienieniem , że jeżeli do 
poniedziałku południa nie otrzym ają żadnej odpo­
wiedzi, uważać to będą za zerwanie rokowań. Na 
pismo to  tow arzysze nie otrzym ali żadnej odpowie­
dzi i tem  sam em  zostali zmuszeni do walki

Nie o podwyżkę, ani też  koniecznie o spraw ę 
uczniów chodziło pryncypałom, ale o rozbicie o rga­
nizacji tow arzyszy przez odebranie B i u r a  p o ­
ś r e d n i c t w a  p r a c y ,  k tó re  utrzym ują i to  
było najważniejszym punktem . Nie m ogą przecież 
teg o  właściciele przeboleć, że podczas, gdy w in­
nych zawodach falangi bezrobotnych, głodnych 
z braku organizacji niszczą coraz więcej warunki 
płacy, to nasi bezrobotni, nie pozostaw ieni przez 
nas na pastw ę losu i solidarni w imię wspólnego 
dobra, n ie pozwolą się skusić żadnem i obietnicami 
i że Biura odebrać nam nie m ogą, by w następ­
stw ie jeden  drugiem u wyrywać musiał pracę, a tem 
sam em  płace zdobyte obniżać.

*

Podejm ując walkę, koledzy nasi prowadzili ją  
konsekw entnie do końca. Przez 5-dniowy czas 
strajku  usta ła  wszelka p raca  w zakładach, bo do 
strajku  stanął solidarnie i personal pom ocniczy, 
którem u pryncypałowie również pragnęli odebrać 
jego dotychczasow e zdobycze.

Kilka drukarń , k tó re  podpisały umowę poje- 
dyńczo, uruchomiono. Podnieść należy, ża D ru k a r­
nia Ludowa bez najmniejszej zwłoki umowę p o d ­
pisała, tak , że „N aprzód" wychodził bez żadnej 
przerwy, równocześnie podpisała umowę drukarnia 
Związkowa, następnie Sokolica i O rbis.

Jakaś tajemnicza „agencja prasow a", sto jąca 
na usługach interesów  pryncypalstwa, zasypywała 
w  czasie strajku dzienniki pozakrakow skie ta ta r-  
skiemi wieściami o „bolszewickich11 żądaniach ro ­
botników , o ich „kolosalnych11 zarobkach, o ich 
„arogancji", o niszczeniu przem ysłu, podkopywaniu 
państw a, burzeniu porządku społecznego, bożego 
i t. d. i t. d . N iektóre dzienniki lwowskie z po­
wodu strajku drukarzy krakow skich wylewały rów ­
nież dużo żółci na organizację towarzyszy, jed y n y  
„Dziennik Ludowy" informował czytelników o praw ­
dziwym stanie rzeczy.

wydział lwowskiego „O gniska", om awiając na 
posiedzeniu swem dnia 15 stycznia br. stra jk  k ra ­
kowski, uchwalił natychm iast wysłać delegata  sw ego 
do K rakow a oraz przyjść swym kolegom  z pom ocą 
m aterjalną. W yjechał więc do K rakowa najbliższym 
pociągiem prezes lwowskiego „O gniska", kol. A. Ku- 
syk wraz z kol. j .  Riedlem.

Zarząd główny Związku naszego wysłał na 
m iejsce swego przedstawiciela, w osobie kol. 
W . Szczuckiego.

Dnia 16 i 17 stycznia b. r. z inicjatywy 
głównego Inspek toratu  pracy w W arszawie odbyły 
się przedw stępne konferencje w województwie przy 
udziale inspek tora  pracy i naczelnika wojewódzkiego 
wydziału pracy i opieki społecznej. W  wyniku zgo­
dzono się na a rb itra, proponow anego przez mini­
sterstw o pracy i opieki społecznej.

Nastąpiła nowa sytuacja. Na wezwanie kom itetu 
strajkow ego tow arzysze powrócili do pracy, darząc 
swoich przedstawicieli pełnem zaufaniem .

Tymczasem  nastąpiły rokow ania arbitrażow e. 
Związek towarzyszy reprezentow ali kol. Szczucki 
i przewodniczący krak. tow arzyszy kol. M arszałek ; 
Związek właścicieli drukarń p. W l. A n czy c ; arb iter 
p. Tad. Ulanowski.

Dnia 20 stycznia br. ogłoszono orzeczenie arb i­
trażow e następującej tre śc i:

„Przedłuża się na przeciąg  1 roku moc obow ią­
zującą umowy cennikowej z dnia 31 grudnia 1927


